Witam wszystkie Muchomorki
Dzisiejszy dzień zaczniemy od porannej gimnastyki, bo wszyscy doskonale wiemy, że……” W zdrowym ciele zdrowy duch”. 

Uwaga!  Zaczynamy!

Ręce w górę, ręce w bok, ręce na głowę, ręce na ramionka, ręce na bioderka. I ręce zostają na bioderkach, bo teraz zatańczymy twista. (Proszę kliknąć na poniższy link)

https://www.youtube.com/watch?v=eiU7oJgktuo&list=PLdbX1TZX0Wc3bRM9vYKJNRsDTpwB-5bPQ&index=5
Mam nadzieję, że po takiej rozgrzewce macie dobru humor i jesteście gotowi na dzisiejszą lekcję na odległość.

Tematem dzisiejszej lekcji jest: Przez dziurkę od klucza.

Dziurka od klucza to zupełnie zwyczajna  rzecz, to część zamka. Wkładając do niej klucz możecie otworzyć drzwi i przenieść się w zupełnie inne miejsce. Dzisiaj pobawimy się magiczną dziurką od klucza, która przeniesie was w świat wyobraźni.( Proszę otworzyć załącznik dziurka od klucza)
Jak widzicie narysowałam dziurkę. Gdy użyjemy wyobraźni możemy zobaczyć przez nią: wiosenne kwiaty, ptaki które do nas przyleciały na wiosnę, owady, które zaczynają się budzić i ……….. wiele, wiele ciekawych rzeczy. Ciekawa jestem, co wy drogie Muchomorki zobaczyłyście przez waszą dziurkę od klucza?

Proszę narysujcie to. Postarajcie się zamienić    dziurkę od klucza  w obrazek. Czekam na wasze prace. Możecie je nadesłać na maila. 
Przesyłam również opowiadanie. Poproście rodziców o przeczytanie.

Opowiem wam historię o cebulce ...
Była sobie cebulka, całkiem podobna do tych, które się je, ale mniejsza. Jesienią, kiedy liście na drzewach zaczęły żółknąć cebulka została zakopana w ziemi – tak jak skarb. Cebulka wcale się nie martwiła. Jadła, piła (bo cebulki potrafią jeść i pić pod ziemią), a nawet troszkę urosła: wypuściła od dołu korzonki, a od góry mały rożek, to znaczy kiełek. Potem zrobiło się zimno, na ziemię spadły liście, a jeszcze później śnieg. Cebulka wcale się nie martwiła, tylko zasnęła pod swoją żółto- brązowo- białą kołderką. Spała długo, długo. Pewnego razu coś ją obudziło śnieg stopniał, robiło się coraz cieplej. Świeciło słonko a później spadł deszcz, twarda ziemia stawała się coraz bardziej miękka i wilgotna. Znowu można było jeść i pić, a w dodatku coś strasznie ciągnęło cebulkę do góry. Nie mogła od razu cała wyjść spod ziemi, ale wysunęła swój rożek. Rożek wydłużał się jak antena, aż ujrzał świat, zielenił się i wypuścił liście ... A na końcu miał pączek. Oczywiście nie taki do jedzenia, tylko mniejszy i zielony. Któregoś dnia, gdy słońce przygrzało naprawdę mocno, pączek zaczerwienił się i rozchylił. I okazało się, że na świecie pojawił się piękny żółty tulipan! Nastała naprawdę wiosna.

                                                                                             Życzę miłej zabawy
Na wiosenne poranki dobre są rysowanki!  (zachęcam do wymyślania rymowanek)
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